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przem ysłu  m iejscow ego, tak  iż zn a­
czne k o n tyn g en ty ek sp ortow e w ęg la  
zostan ą obniżone. D r  K o st, p rzed sta­
w ic ie l zachodnio-niem ieckiego p rze­
m ysłu  w ęglow ego , p rzyzn aje, że n ie­
m ie ccy  p rz em y sło w cy  w ę g lo w i p rz y ­
stą pili do U n ii G órn iczej tylk o  z u w a g i 
n a p ersp ek tyw ę o lb rzym ich  interesów  
w  A fr y c e . D ele ga cja  w ie lk ich  prze­
m ysło w có w  niem ieckich  w y je c h a ła  
ponow nie do S t. Z j., b y  tam  p ro w a ­
dzić dalej ro zm o w y na tem at prze­
m y słu  w ęglo w eg o  i zbrojeniow ego.

Stany Zjedn. zadają złomu. „N eu es  
D eu tsch lan d " (nr 176  z sierp n ia br.) 
pod aje c y ta ty  z „H an d e lsb latt“ , pism a  
w ych od zącego w  D usseldorfie, w ed łu g  
k tó rych  „m in iste r" gospodarki N ie ­
m iec zachodnich o św ia d czył .po sw ym  
p ow ro cie z S t. Z jed n ., że przeko­
n ał się, iż S t. Z jed n . i W ielk a B r y ­
tania za żą d ają  z N iem iec n o w ych  
zn acznych  ilości złomu.

A n g lo sa si p otrzeb u ją  gw a łto w n ie  
o lb rzym ich  ilości su ro w có w  dla sw e ­
go  przem ysłu  zbrojen iow ego, a  złom  
je st  dla nich szczególnie cenny. S ą  
oni do tego stopnia zainteresow ani 
w  d ostaw ach  złom u, że —  ja k  podaje  
„D eu tsch e Z eitu n g und W irtsc h a fts-  
zeitu n g“  —  u zależnili od w yk o n a n ia  
tych  żądań ro zw iązan ie o rgan izacji 
ad m in istracji Z a g łę b ia  R u h ry . J a k  
sły ch a ć  z dobrze p oin fo rm ow an ych  
źródeł, „rz ą d “  A d e n a u era  zdecydo­
w a ł się co do d o staw  złom u postąpią  
w  m y śl żądań A n g lo sasó w .

D użego rozgłosu n ab rała  w  zachod­
n io-niem ieck iej p rasie sp ra w a  m aso­
w e j w y p rz e d a ż y  złom u pochodzącego  
z w y s p y  H elgoland. J a k  w iadom o, 
w y sp a  H elgolan d stan o w iła silną  
bazę m orską flo ty  n iem ieckiej i z tego 
tytu łu  w ypo sażo n a b y ła  w  liczne

u rządzen ia p orto w e i inne, k tó re  
obecnie s ta ły  się złom em  cennym . 
T en  złom  m ilionow ej w a rto ści w y -  
p rz e d a w a n y  je st  m aso w o  p ań stw o m  
anglosaskim .

P ra sa  n iem iecka podkreśla, że dzieje  
się to, w  c h w ili g d y  b ra k  złom u  
zm usza p rzem ysł zachodnio-niem iecki 
do pow ażn ego ograniczenia prod u kcji, 
p rz ycz y n ia ją c  się do zw ięk szen ia bez­
robocia.

Niemcom zachodnim grozi utrata 
rynków zbytu. N iem ieck i han del m ię-
d y stre fo w y  w  I I  k w a rta le  br. w y ­
k azał o b ro ty  o ’ /i niższe, niż to było  
w  I I  ć w ie rc i roku ubiegłego. N a w ią ­
zu ją c  do kurczen ia się h an d lu  m ię­
d zystrefo w ego , zastępca prem iera  
N . R . D. H ein rich  R a u  stw ierd ził 
w o b ec p rz ed staw icieli p ra s y  dem o­
k ra tyczn ej, że cierp i n a tym  n a j­
w ię ce j ludność zachodnich części N ie­
m iec i je j p rzed e w sz y stk im  sp ra w ą  
jest w a lc z y ć  o ja k  n a jin ten syw n ie jsze  
k o n ta k ty  gospodarcze z N . R . D. 
N. R . D. sw ó j plan  pięcioletni oparła  
na w ła sn y c h  m ożliw ościach , zap ew ­
n ia ją c  sobie potrzebn y im port z k r a ­
jó w  zap rzyjaźn ion ych . W  p ierw szy m  
rzędzie odnosi się  to do Z . S . R . R . 
oraz do p a ń stw  d em o k racji ludow ej.

P o lityk a  bojkotu  ze stro n y p ań stw  
im p erialistyczn ych  nie zaszkodzi w ię c
—  m ó w ił d alej w icep rem ier R a u  —  
N . R . D. N ato m iast co do zachodnich  
części N iem iec istnieje p o w ażn a oba­
w a , że w sk u te k  sw e j p o lityk i h an d lo­
w ej stra cą  one n ie tylk o  ryn ek  zbytu  
w sch odn io -  n iem iecki, ale  ró w n ież  
w szy stk ie  ry n k i w schodnie. Z ach od n i 
p a rtn e rz y  nie bę d ą m ogli im  za p ew ­
nić zb ytu  w y ro b ó w  p rz em ysło w ych  
i tych  m ożliw ości, k tó re d a je  w sch ód.Michał Zakrzewski

Ż Y C I E  K U L T U R A L N E

Niemiecki ewangelicki kongres ko- r y jn y m  kongres K o ścio ła ew an g. N ie -  
ścielny w Berlinie. L a te m  b .r. o d b ył się m iec. O b ra d y  o d b y w a ły  się pod hasłem : 
w  B erlin ie  w  h isto ryczn ym  kościele M a- „ Je s te ś m y  przecież b ra ćm i". P ra sa  d e-
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m o kratyczn a (m. in. „N eu es D eu tsch -  
la n d “ ) n azw ała  go „je d n y m  z n a jd o ­
n io ślejszych  w yd arzeń  w  życiu  e w a n ­
gelickich  ch rześcija n ". Z je d n o cz y ł on 
w  ciągu  pięciodniow ego sw ego tr w a ­
n ia setki tysię cy  ch rześcijan  ze 
w sch odu  i zachodu N iem iec. P odczas 
g d y  zeszłoroczny zjazd  ew an gelick i 
w  E ssen  z a ją ł stan ow cze stanow isko  
p rzeciw k o  rem ilita ryza cji N iem iec za­
chodnich, to tegoroczny Z ja z d  w  spo­
sób jeszcze bardziej zd ecyd o w an y dał 
w y ra z  w o li w spółd ziałania w  dziele 
u trzym an ia  pokoju św iato w ego . J e d ­
nocześnie o b rad ow ał w  B erlin ie  zjazd  
M łod zieży E w a n g e lick ie j, w  k tó rym  
brało  udział ponad 10 000 chłopców  
i d ziew cząt ze w sch odn ich  i zachod­
n ich N iem iec. B e rliń sk i pastor m ło­
dzieżow y. Sch roed er w e z w a ł u czest­
n ik ó w  do jeszcze siln iejszego zespo­
lenia w spó ln o ty m ło d ych  ew a n g e lic­
k ich  ch rześcijan  w  o b yd w u  częściach  
N iem iec. D r Sta n ge  z K a sse l z a p e w ­
niał, że m łodzież go to w a jest u czyn ić  
w szystk o , co leży  w  zakresie je j m o­
żliw ości, dla zach o w an ia pokoju i dla  
pojedn an ia narodów .

W  k o n gresie kościelnym  b ra ł udział 
ró w n ież p rezyd en t N R D  W ilh elm  
P ieck , oraz inni w y b itn i p rz ed sta w i­
ciele N R D  i d em okratyczn ego B e r li­
na. B y ł  to nie tylk o  ak t ku rtu azji, 
lecz rów n ież w id o m y znak znaczenia, 
ja k ie  rząd  N R D  p rz yw ią z u je  do K o ­
ścioła: „C z u w a  on nad tym  —  pisze  
„N eu e s D eu tsch lan d " —  b y  k o n sty­
tu cyjn ie  z a g w a ra n to w a n a  w olność re ­
lig ijn a  b y ła  p ra k tyk o w a n a , ale  także  
n ad tym , b y  ta w olność relig ijn a  nie  
b yła  n ad u żyw an a dla celó w  p rz e c iw -  
p o k o jow ych . U czestn icy  zjazd u  p o w i­
tali z radością, że rów n ież w  ram ach  
tego kongresu u w id o czn iły  się dobre  
stosunki pom iędzy P a ń stw e m  a K o ­
ściołem  w  N iem ieck iej R ep ub lice D e­
m o k ratyczn ej (nr 169).

P rezyd en t niem ieckiej Iz b y  L u d o ­
w ej (V olkskam m er) Jo h a n n es D ie ck -  
m ann określił zjazd K o ścio ła  e w a n -
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gelickiego jak o  św ia d ectw o  m o żliw o ­
ści i n a w e t konieczności w sp ó łp ra cy  
K o ścio ła z P ań stw em . D ow o d ziły tego  
także w ielok ro tn e spotkania liczn ych  
k iero w n iczych  osobistości rządu N R D  
z dostojnikam i k o ścieln ym i: „W ie lk ie  
w rażen ie  zrobiło rów n ież spotkanie  
m ięd zy św iatem  ko ścieln ym  a p oli­
tyczn ym  w  czasie zjazd u  w  lokalach  
prezyd en ta m iasta  E b erta, n a k tóre  
z ja w ił się też p rem ier N iem ieckiej 
R ep u b lik i D em o k ra tyczn e j" —  o św ia d ­
czył prez. D ieck m an n  (Neues D eu tsch ­
land, n r 165). „S p o tk a li się tu w  ż y ­
w e j w y m ia n ie  m y śli i p ogląd ó w  na 
n a jw a ż n ie jsze  k w e stie  dzisiejszej e g z y ­
sten cji n iem ieckiej m ężczyźni i k o ­
b iety  ze w sch odu  i zachodu, k tó rych  
w  ostatnich latach  nie łączyła  bodaj 
żadna w ięź. Je ś li  nie zasiedli oni jesz­
cze „p rz y  jed n ym  stole", to w  k ażd ym  
razie zeb rali się ju ż „pod jed n ym  da­
ch em ".

Nowe wielkie możliwości rozwojowe 
inteligencji naukowej i artystycznej 
w NRD. T a k im  tytu łem  zao p atrzył 
o rgan  S E D u  „N eu es D eu tsch lan d " 
(160 /1951) w iad om ość o w y d a n y ch  
w  lip cu  przez rad ę m in istrów  N R D  
rozporządzeniach, d o tyczących  dalszej 
w y d a tn e j p o p ra w y  w a ru n k ó w  życio ­
w y c h  in teligen cji n auk ow ej i a r ty ­
styczn ej. W iążą  się one z an alogicz­
n ym i rozporządzeniam i w y d a n y m i po­
przednio w  odniesieniu do w a ru n k ó w  
ż y cio w ych  in telig en cji technicznej,
o czym  ju ż p isaliśm y w  K ronice. R z ą ­
dem  N R D  k iero w a ła  tu, ja k  pisze  
„N eu es D eu tsch lan d ", św iadom ość, iż 
p ok o jow a odbudow a i re alizacja  n ie­
m ieckich  p la n ó w  gospodarczych  będzie  
m ogła b y ć  dokonana jed yn ie  tylk o  na  
p od staw ie w y n ik ó w  n ajdoskon alej 
rozw in iętej n auki, szczególnie n auk  
p rzyro d n iczych  i n au k  społecznych. 
R ząd  przeto i w sz y stk ie  o rgan a p a ń ­
stw o w e u w a ż a ły  za konieczne d ać  
uczonym  jeszcze w ięk sze m ożliw ości 
niż dotąd w yp ełn ie n ia  p ow ierzonych  
im  zad ań  w  ra m a ch  o d bu do w y gospo­
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d a rk i N R D . „Im  a k ty w n ie j w łą czą  
się n au k ow cy, bad acze i arty ści w  
dzieło od bu dow y k ra ju , tym  prędzej 
i w yd a tn iej będzie m ógł rząd  regu lo­
w a ć  sy tu a cję  m aterialn ą uczonych, 
b a d a czy  i a rty stó w  tak, b y  w n ikn ęli 
oni w  św iadom ość naszego narodu, 
b y  znaleźli p ow szech n y szacunek i po­
w ażan ie, ja k ie  należne są tw órczo  
p ra cu ją cy m  ludziom  w  N iem ieckiej 
R ep ub lice D em o k ratyczn ej".

R ozporządzenie o w yn agro d zen iach  
pro feso ró w  szkół w y ż sz y ch  p rz e w i­
du je podw yższen ie zasad n iczych  po­
b o ró w  p rz y  norm alnej p ra c y  n a u czy­
cielsk iej do 30 proc. P oza tym  jed n ak  
p rzew id u je  się w  każd ej gru p ie  do­
d atk i za w zo ro w ą pracę, ja k  rów n ież  
hon oraria za sp ecjaln e osiągnięcia. 
W sz y sc y  n au czyciele szkół w y ż sz y ch  
i p ra co w n icy  n au k o w i o trzym u ją  od 
65. roku życia  w zgl. od 60. (siły  żeń­
skie) rentę w  w yso k o ści 60 do 80 proc. 
ostatnio o trz y m y w a n y ch  pob orów  z 
n iep rzek raczaln ą g ra n icą  800 D M . 
W d o w y  o trzym u ją 50 proc., a sieroty  
3 5  proc. ren ty  starczej.

N o w e  rozporządzenia u m o żliw iają  
zaw ie ran ie  z u czo n ym i sp ecjaln ych  
um ów , w  k tó rych  p rzew id zian e jest  
poza d alszym  pod w yższen iem  zarob­
k ó w  zasad niczych  ró w n ież z a g w a ra n ­
tow an ie m ożliw ości w y k szta łce n ia  ich  
dzieci. In d yw id u a ln e  u m o w y  dla szcze­
gólnie zasłużonych  uczonych  m a ją  
ró w n ież za w ie ra ć p ostanow ienia, do­
tyczące ich działalności b a d a w czo -  
n au k ow ej, w yp o sażeń  p ro w ad zo n ych  
przez nich in stytu tó w  w  odpow iednie  
środki techniczne i nauk ow e, w yb o ru  
asysten tó w  itd.

Z a b ie ra ją c  głos na tem at tych  roz­
porządzeń rząd o w ych  m in. W alter  
U lb rich t pow iedział, że d aw n iej uczo­
n y  słu żyć m u siał interesom  k ap itału  
m onopolistycznego, k tó ry  jeszcze p a ­
n u je  dzisiaj w  N iem czech  zachodnich. 
N ato m iast w  N R D  p an o w an ie tego 
k ap itału  zostało zlik w id o w an e. W  N R D  
uczeni p ra c u ją  d la  n arod u  i dla od­

b u d o w y o jczyzn y. R a d a  M in istró w  po­
stan o w iła  N iem ieck ą A k a d e m ię  N au k  
pod p orząd kow ać bezpośrednio rząd o­
w i  N iem ieckiej R ep u b lik i D em o k ra­
tyczn ej.

O podwyższenie poziomu prac 
Związku Pisarzy w NRD. W lipcu  
19 5 1  r. n a zaproszenie C entralnego  
K o m itetu  S E D  odbyło się w  D om u  
Je d n o ści w  B erlin ie  posiedzenie p isa ­
rzy  dla p rzed ysk u to w an ia  sposobów  
ulepszenia p ra c y  N iem ieckiego Z w ią ­
zku P isa rzy . W  d y sk u sji obok litera ­
tów  w zię li udział liczni p o lity c y  k u l­
tu raln i z B erlin a  i R epub liki. Z a sa d ­
n iczy  re fe ra t w y g ło sił H an s L a u ter. 
W y w o d y  jego  o p ierały  się n a p osta­
n ow ien iach  5. P len u m  C K  S E D , do­
tycz ą cy ch  k w e stii p rzezw yciężen ia za­
co fan ia w  dziedzinie sztuki.

„ J e ś l i  się bliżej p rz y jrz y m y  p ra c y  
Z w ią z k u  P isa rz y  —  m ó w ił L a u te r  —  
to stw ierd zim y, że Z w ią z e k  nie sp eł­
nia jeszcze p oruczonych m u zadań. 
P o n iew aż p a rtia  nasza, k tó ra  tak  
w ielk ie  osiągnięcia m a do zan o to w a­
nia w  w ie lu  dziedzinach, nie m oże b yć  
obojętna na to, ja k  p ra cu je  tak  w ażn a  
o rgan izacja  ja k  Z w ią z e k  P isarzy, 
przeto ch cem y się za ją ć  bliżej jego  
„n ied o statk am i". P relegen t dzieli n ie­
dostatki te n a d w ie gru py. Do p ie rw ­
szej zalicza n ien ależytą organ izację  
techniczną, p o w o d u jącą  przeciążenie  
p ra cą  jed n ych  członk ów  n a  k o rzyść  
drugich, b ra k  d o b rych  p la n ó w  p ra cy, 
k tóre b y  u w zględ n ia ły  n ajw a ż n iejsze  
stro n y polityczn ej i artystyczn ej tw ó r­
czości literatów , sprzeczność w reszcie  
pom iędzy in ic ja ty w ą  w ielu  członków  
a stylem  p ra c y  k ie ro w n ictw a  Z w ią ­
zku.

D ru ga  gru p a b ra k ó w  polega na tym , 
że członkow ie Z w ią z k u  nie czu ją  się  
dobrze w  sw ej o rgan izacji: „N ie  w i­
dzą oni w  sw e j o rga n iza cji p rz y ja ­
ciela, dorad cy, o w ej siły, k tó ra  b y  
d a w a ła  im  im p u lsy  tw ó rcze i pom oc. 
C złon ko w ie ci nie w id zą w  Z w ią z k u  
głów n ego ogniska tw ó rczej p ra c y  p i­
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sarskiej w  N iem ieck iej R ep u b lice  D e­
m okratyczn ej. T y m  się też tłum aczy, 
dlaczego w  Z w ią z k u  na p ierw szym  
planie sto ją  osobiste k w e stie  i bo­
lączki. Z  d rugiej zn ó w  stro n y fak t, 
że na p ierw szym  planie sto ją  czę­
ściow o sp ra w y  personalne, p rzeszk a­
dza w  ro zw in ięciu  dostatecznej k r y ­
ty k i p ra c y  Z w iązk u , jego o rgan ó w  
i poszczególnych członków . Jed n a k że  
prelegent stw ierdził, że b ra k i te nie 
tłum aczą jeszcze w szystk iego. Z a sa d ­
n iczym  niedostatkiem  jest nie w y s ta r ­
czające k iero w n ictw o  k u ltu ra ln o -p o ­
lityczne. Z  ch w ilą  g d y  pisarze o trzy­
m a ją  od Z w ią z k u  P isa rz y  w ła ś c iw ą  
k u lturaln o  -  p olityczn ą orien tację, 
Z w ią z e k  posiądzie w  oczach w sz y st­
k ich  sw ych  członków  odpow iedni a u ­
torytet. O rien tacja tak a stan o w ić b ę­
dzie zarazem  p od staw ę do ro zw iąza ­
nia zagadnień o rgan izacyjn ych . W  d a l­
szym  ciągu  sw ego refera tu  L a u te r  po­
kazał, ja k  w ła ściw ie  w y g lą d a ć  po­
w in n a in terpretacja  S ta lin o w sk iej te­
orii o bazie i n adb ud ow ie w  dziedzi­
nie tw órczości literackiej. N a  końcu  
zaś prelegent n a w o ły w a ł p isa rzy  
w  N R D  do p rzezw yciężen ia fo rm a ­
lizm u i do n a w iązan ia  do w ielkiego, 
h um anistycznego dziedzictw a k u ltu ry  
n iem ieckiej i niem ieckiej rea listycz­
nej sztuki.

Sztuka polska na Festiwalu Mło­
dzieżowym w Berlinie. „S z tu k a  polska  
b u d u je n ow e m o sty p rz y ja ź n i" („P o l-  
n isch e K u n st sch laegt neue „F re u n d -  
sch aftsb ru eck en "). „ T a k  tańczą lu ­
dzie, m iłu ją c y  s w ą  p ra c ę " („S o  ta n -  
zen M ensch en, die ih re A rb e it  lie ­
ben") —  tak im i i tym  p odobnym i 
tytu łam i za o p a tryw a ła  d em okratyczn a  
p ra sa  n iem iecka obszerne sp raw o zd a­
nia z im prez artystyczn ych , u rząd za­
n ych  przez p olsk ich u czestn ik ów  
F estiw a lu . O w ystę p ie  zespołów  m u ­
zyczn o -tan eczn ych , m. in. i „M a zo ­
w sz a ", p isała  w ię c  „T a e g lich e  R u n d ­
sc h a u ": „T rz e b a  pow ied zieć bez

ogródek: ta k  potężnego entuzjazm u  
poza zespołem  rad zieckim  nie w y ­
w o ła ł dotąd jeszcze żaden zespół. N ie  
było końca burzom  oklasków . Często  
m usieli p rz yja cie le  p o lscy  taki czy  
in n y n um er p ro gram u  p o w tó rz yć lub  
pon ow nie p o k a zy w a ć się n a scenie. 
W  polskim  p ro g ram ie n aro d o w ym  do 
w y ra z u  doszły nie tylk o polska sztuka  
i m istrzostw o, ale  —  i to przede  
w szy stk im  —  fakt, że p o ls c y . artyści 
p rz y b y li do k ra ju , od którego doznali 
n iew yp o w ie d zia n ych  cierpień, a b y  
sztuk ą sw ą  zbu d ow ać n o w e trw a łe  
m o sty p rz yjaźn i, i m o sty te b ęd ą zbu­
d o w a n e !" W  dalszym  ciągu  dziennik  
p isał o tym  w y stęp ie  jak o  o „p o tęż­
nej m a n ifesta cji p ok o jow ej przed  
p ra w d z iw ie  m ięd zyn aro d o w ą pub licz­
n o ścią" oraz o „w y so k im  m istrzo stw ie  
tech nicznym  i p re cyzji, ce ch u jących  
polsk ich tancerzy, m u zyk ó w  i śp ie w a ­
k ó w ". R ecen zję  sw o ją  zako ń czyła  
„T a e g lich e  R u n d sch a u " w  sposób n a­
stę p u jący: „K o ń c o w y  w y stę p  sta ł się  
k u lm in a cy jn y m  punktem  całego w ie -  
rzoru. F a lo m  oklasków , okrzykom  
„F re u n d s c h a ft" nie b yło  końca. W s z y ­
s c y  słuchacze z w szystk ich  k ra jó w  
podnieśli się z m iejsc, podali sobie 
w za jem n ie  ręce i z zapałem  śp iew a li 
w  w ie lu  język a ch  h ym n  m łodzieży  
św iata. W  tak i oto sposób zdobyła  
sobie sztuk a p olsk a serca i w  tak i 
sposób ten w ie cz ó r a rty sty c z n y  stał 
się m a n ife sta cją  p rz yja źn i n iem iecko- 
polskiej, m a n ife sta cją  p rz yja ź n i i w o li 
p ok o jow ej w  ogóle całej m łodzieży  
św ia ta , m an ifestacją, k tó ra w s z y s t­
k im  uczestnikom  pozostaw i niezapom ­
n ian e w ra ż e n ie " (nr 18 3/19 51).

A  oto co p isa ł organ  S E D -u  „N eu es  
D eu tsch lan d " o tym  sam ym  p rzed sta­
w ien iu : „ Ja ś n ie ją c e  oblicze pokój m i­
łu jącej m łodzieży św ia ta  zw rócone  
jest k u  n o w ej, w yzw o lo n ej Polsce. 
Sto i ona tam , n a scen ie O p ery P a ń ­
stw o w e j : m łoda, silna, piękna. C h łop ­
com, dziew czętom  i m łod ym  pionie­
rom  b iją  rad ością  serca  w  b ia łych
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bluzach  z jasn o czerw o n ym i chustam i. 
F in a ł z „S y m fo n ii p o k o ju " A n d rzeja  
P an u fn ik a, w y k o n a n y  przez w a rs z a w ­
ską m łodzieżow ą orkiestrę sym fo ­
n iczną i w ie lk i m ieszan y chór pod d y ­
re k c ją  W itolda R o w ickiego , o tw iera  
p olski p ro gram  n aro d o w y. „P o k ó j —  
Pokój —  F ried en  —  F r ie d e n " . . .  
O k rzyk  n ab rzm iew a ł o garnia m asy, 
pragnienie zam ienia się na niezłom ne 
żądan ie: pokój! —  i teraz ludzie pod­
noszą się z m iejsc i ja k  b u rza huczy

poprzez ś w ia t  b o jo w ą p ew n o ścią z w y ­
cięstw a : m u si b y ć  p o k ó j!" O m a w ia ją c  
n astępnie poszczególne u tw o ry  dzien­
n ik  w sp o m n iał m. in. ró w n ież o w y ­
bitnym , m łod ym  kom pozytorze pol­
skim , profesorze m u zyk i z B yd go szczy, 
F lo ria n ie  D ąb ro w sk im , którego zn a ­
kom ita „S u ita  d ziecięca" w yk o n a n a  
została przez polskie zespoły taneczne  
n a F e stiw a lu  w  B erlin ie.

Aleksander Rogalski
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